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Nowe nominacje 


WARSZAWA. :— Prezydent RP 
mianował na wniosek prezesa Rady 
Ministrów, ministrem ' Państwowych 
Gospodarstw Rolnych ob, Hilarego 
Chełchowskiego, wiceprezesa Rady 
Ministrów; ministrem  Drobnego 


Przemysłu i Rzemiosła ob. Adama | 


Żebrowskiego, dotychczasowegó pre- 
zesa Centralnego Urzędu Drobnej 
Wytwórczości; ob, Stanisława Mi- 
leckiego, dotychczasowego If sekre- 
tarza Komitetu Warszawskiego 
PZPR podsekretarzem stanu w Mi- 
nisterstwie Handlu Wewnętrznego. 
* * 
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WARSZAWĄ. — Prezes Rady Mi- 
nistrów mianował ob. Antoniego 
Mierzwińskiego, dotychczasowego 
podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego — prezesem 
Centralnego Urzędu Skupu i Kon- 
traktacji. 


PRZYROST NYLURA 


i 
| s100 
| WIESZKAŃCÓW ) 


| 
| 


| 


| 


| 
| 


| 


] LAB 


Depesza Togliatti'ego do 


burmistrza Bolonii 


Sukces lewicy 


w wyborach komunalnych we Włoszech północnych 


RZYM, — Sekretarz generalny Włoskiej Partii Komunistycznej Pal- 
miro Togliatti wysłał depeszę gratulacyjną do burmistrza Bolonii Dozza, 
członka Partii Komunistycznej. W Bolonii partie lewicowe zdobyły prze 
szło 13.000 głosów więcej niż w r. 1948, podczas gdy blok partii reakcyj- 


nych stracił 10.000 głosów. 


RZYM, — Ogłoszono tu dalsze tym 
czasowe „wyniki wyborów komunal- 
nych, które odbyły się we, Włoszech 
północnych. Według nieoficjalnych, 
końcowych wyników wyborów w 27 
miastach, będących stolicami 27 pro- 
wincji Włoch północnych, pavtie-le- 
wiwe (partia komunistyczna i yF 
cjalistyczna) otrzymały 1.026.944" głó- 
sy (w 1948 roku — 957.000), a chrze- 
ścijańska demokracja — 889.000 gło- 
sów (w 1948 roku — 1.228.000 gło- 
sów), 

Chrześcijańska demokracja utwo- 
rzyła bloki wyborcze z saragatowca- 
mi, repubiikanami i innymi ugrupo- 
waniami reakcyjnymi. Saragatowcy 
otrzyinali 261.000 głosów (w 1948 ro- 
ku — 323.000), a republikanie 
92.000 głosów (w 1948 roku — 89.000). 
Neofaszyści otrzymali 150.000 gło- 
sów, Wyników wyborów w gminach 
prowincjonalnych nie ogłoszono je- 
SZCZE, 


Truciciele 
dusz dziecięcych 


W dzisiejszej Ameryce obskuranci fa- 
szystotwscy: od kolebki niemal zatruwa- 
ją dusze dziecięce jadem — rasistowskiej 
i ludabójczej ideologii, 

Szkoły organizacje dziecięce, kino 
i teatr, prasą, radia i telewizja, „Co- 
mies* dla dzieci i zabicki — wszystko 
io służy wychowaniu podrastującego po- 
kołenia na  esesowców typu amerykań= 
skiego, nu ludzi uprawiających bandy- 
iyzm „z miłości dla sztuki”, na zdekla- 
reiwanych rzezimieszków i morderców 
Tacy właśnie ludzie potrzebni są dlu pla 
nottanych przez Wall-Street nowych wo 
jen. 

Nowojorska firma „Topps Chewing 
Gum“ produkuje gumę do żucia dla 
dzieci, tzw, „Bubble-Gum*. Opakowa= 
nia ozdobione są malowankami, których 
celem jest przyzwyczujanie dzieci do wi 
doku wojny, krni i zniszczenia. 

„Daily Compass* przytacza wypowie- 


dzi kilku Amerykanów o tym propagaw 


dowym „wynalazku. 

„Cóż się stanie z naszymi dziećmi? 
— pisze jedna z umerykańskich matek, 
— W szkole straszy się je przez cały 
czas bombą atomową, a na ulicy sprze- 
daję się obrazki, propagujące wojnę. 
Jakaż to ohyda!*. 

Deprawatorzy. dzieci chcą wychować 
nowe pokolenie morderców, którzy, jak 
posłuszne roboty, gotowi będą — na ski 
nienie amerykańskiej oligarchii rządzą- 
cej — rozstrzeliwać, dławić, rzucać bom 
by atomowe na każdy naród, który oli- 
garchia ta zechce ujarzmić. Ale temu za 
miarowi coraz bardziej zdecydowanie 
przeciwsiawiają się wszyscy uczciwi i 
miłujący pokój Amerykanie. 


¿ Podział mandatów, który odbywa 
się na podstawie antydemokratycz- 
nej ordynacji, skierowanej przeciw- 
ko partiom lewicowym, nie odzwier- 
ciedla prawdziwego układu sił poli- 
tycznych. Np. w Genui chrześcijań- 
„ska demokracją otrzymała. 142.008 
grow a mści = (3/.00W gla- 
sów. Mimo 'to thtześcijdńska demo- 
kracja, która otrzymała 5.000 głosów 
więcej niż komuniści, w tym mieście 
na 


dzie kontrolowała dwie trzecie 
miejsc w radzie miejskiej. 


Sianokosy 
rozpoczęte 


WARSZAWA. — Dzięki sprzyjają- 
cej pogodzie i wczesńemu przygoto- 
waniu sprzętu kośnego chłopi Opol- 
szczyzmy rozpoczęli już sianokosy. 
Jedni z pierwszych do sianokosów 
przystąpili chłopi gminy: Szymiszów 
w pow. Strzelce Krajeńskie oraz ro- 
botniey rolni z PGR w pow. Namy- 
słów. 

W pozostałych częściach kraju, 
gdzie sianokosy rozpoczną się w 
pievwszej połowie czerwca, trwają 


jeszcze przygotowania do termino- 


rozwija się i krzepnie 


CZWARTEK 


pod opieką państwa 


Przed obchodami Międzynar.Dnia Dziecka 


MOSKWA. W Związku Radzieckim przeznacza 
fundusze na organizację wczasów letnich dla dzieci. 
spędzi 
Młodzież szkolna wyjedzie na wypoczynkowe 


w r.b. ponad 5 milionów dzieci 


się znaczne 
Dzięki temu 
wakacje w uzdrowiskach. 
obozy pionierskie, 


które znajdują się w najpiękniejszych miejscowościach Związku 


Radzieckiego. 


Obecnie istnieje w ZSRR ponad 6 tysięcy takich 


obozów. 


Przy każdym z nich znajduja się beiska sportowe, kluby, biblio- 


teki itp. Dzieci znajdujące się na wypoczynkowych 
otoczone są troskliwą opieką lekarzy i doświadczonych 


nierskich 
pedagogów. W r.b. w obozach 
o 150.000 więcej dzieci niż w r. 


Państwo radzieckie poświęca wie- 
le uwagi opiece nad matką i dziec- 
kiem. W całym kraju znajduje się 
ponad 9.000 poradni, rozbudowuje 
się sieć szpitali dziecięcych itp. 


* 

O wielkim rozwoju szkolnictwa w 
ZSRR świadczą m. in, ogromne na- 
kłady podręczników szkolnych. W 
Kazachskiej SRR ukaże się w rb. 
3.380.000 podręczników szkolnych, 
Podręczniki te wydawane są w ję- 
zyku rosyjskim i kazachskim. 

* * 


* 

PRAGA, — W rb. w obozach pio- 
nierskich i domach wypoczynko- 
wych spędzi wakacje ponad 232.000 
dzieci robotników Czechosłowacji. 

Wiele dzieci odpoczywać będzie w 
„ międzynarodowaeh „obozach poka= 
juś, gdzie spędzać będą także waka- 
cje dzieci z krajów demokracji lu- 
dowej i dzieci antyfaszystowskich 
bojowników i obrońców pokoju z 
krajów kapitalistycznych. 

%* 


$ 
SOFIA. — Społeczeństwo bułgar- 
skie przygotowuje się do uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. W 
związku z tym w Sofii utworzona 
została komisja, której zadaniem bę- 
dzie zorganzowanie w całym kraju 
uroczystych obchodów. W skład ko- 
misji wchodzą wybitni działacze po- 

lityczni i społeczni. 


Odkrycia naukowe 
- na budowlach 
komunizmu 


MOSKWA. — Przy opracowywa- 
niu map wód podskórnych na tere- 
nach budowy stalingradzkiej elektro 
wni wodnej stwiezdzono, że wody 


wego i racjonalnego sprzętu siana g podskórne pod korytem Wołgi płyną 


całej powierzchni łąk. 


Nowe usprawnienie 
w budownictwie 
mieszkaniowym 


| WARSZAWA. — W Warsza- 
wie, na budowie osiedla Mura- 
nów, odbyła się próba tynkowa- 
nia mechanicznege przy pomo- 
cy urządzeń radzieckich, po raz 
pićrwszy zastosowanych do tyn- 
kowania izb mieszkalnych. 

Próba dała doskonałe rezulta- 
ty. W ciągu 23 minut czołowy 
brygadzista tynkarski Eugeniusz 
Witczak otynkował zwykłą izbę 
mieszkalną, Stosując pracę ręcz- 
ną trzeba byłoby zatrudnić przy 
tej izbie dwu tynkarzy przez 
dwa dni. Po próbie przystąpio- 
no do normalnej pracy przy u- 
życiu tynkownicy, 

Radziecka tynkownica, która 
oddaje ogromne usługi przy tyn- 
kowaniu wielkich powierzchni 

„ścian hal fabrycznych, przysto- 
sowana do tynkowania mniej- 
szych pomieszczeń, poważnie 
przyspieszy oddawanie do użyt- 
ku nowych domów. 


liczącym 700.000- mieszkańców, 
s oszukańczej ordynacji bę- 


przeciwko prądowi rzeki, W ten spo- 
sób odkryty zostął nowy, nieznany 
dawnej strumień głębinowy — pod- 
ziemna Wołga. płynąca z południa 
na północ. 

Odkrycie to posiadać będzie nie- 
wątpliwie ogromne znaczenie dla 
rozwoju radzieckiej hydrotechniki. 


į 


Uczestnicy zjazdu korespondentów 
„Płomyka* zwiedzili w czasie przer- 
wy w obradach warszawskie Z00. 


obozach pio- 


pionierskich wypoczywać będzie 
ub. 


PRZEMÓWIENIE 
MIN. JAROSIŃSKIEGO 
Z OKAZJI MIĘDZYNARODO- 
WEGO DNIA DZIECKA 


WARSZAWA, — Z okazji Między- 
narodowego Dnia Dziecka minister 
Oświaty, Witold Jarosiński wygłosi 
przez radio w dniu 1 czerwca br. 0- 
kolicznościowe przemówienie, W ce- 
lu umożliwienia dzieciom i młodzie- 
ży szkolnej wysłuchania tego prze- 
mówienia, w szkołach nastąpi przer- 
wa w nauce, podczas której ucznio- 
wie zbiorą się przy głośnikach ra- 
diowych w świetlicach. 


Oświadczenie 

A. Gromyki w Paryżu 

PARYŻ. — We wtorek odbyło się 
pod przewodnictwem Gromyki 63 
posiedzenie zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo- 
carstw. 

Davies i Parodi, którzy przema- 
wiali pierwsi, nie mogli przytoczyć 
ani jednego istotniejszego argumen- 
tu w obronie stanowiska trzech mo- 
carstw, ograniczając się do powtó- 
rzenią obalonych już 
przez Gromykę wywodów. 

Z kolei zabrał głos A. Gromyko, 
który po ponownym odrzuceniu ab- 
surdalnych twierdzeń delegatów za- 
chodnich, oświądczył: 

Zwołanie Rady Ministrów konie- 
czne jest nie w tym celu, aby odby- 
ło się spotkanie ministrów, lecz w 
tym celu, aby spotkanie to dało po- 
zytywne wyniki, Z tego właśnie po- 
wodu proponujemy rozpatrzenie 
sprawy paktu atlantyckiego i ame- 
rykańskich baz wojennych, Kto pro- 
pozycje te odrzuca, poniesie odpo- 
wiedzialność za następstwa takiego 
postępowania. i 
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UMACNIAJĄC SIŁĘ 
POLSKI LUDOWEJ 
— ZAPEWNISZ DZIECIOM 
ZDROWIE, NAUKĘ 
I RADOSNE ŻYCIE 


poprzednio | 


układu 
polsko-bułgarskiego 


WARSZAWA, — Z okazji III 
rocznicy podpisania między 
Polską i Bułgarią układu o przy 
jaźni. współpracy i wzajemnej 
pomocy, minister Spraw Zagra- 
nicznych Bułgarii dr  Minczo 
Neiczew- przesłał do ministra 
Spraw Zagranicznych -RP dr 
Stanisława Skrzeszewskiego de- 
peszę, w której czytamy: 

„Z okazji III rocznicy podpi- 
sania układu o przyjaźni, współ- 
pracy i wzajemnej pomocy mię- 
dzy Republiką Ludową Bułgarii 
i Rzeczpospolitą Polską przesy- 
łam Wam i przez Was bratniemu 
narodowi polskiemu najgorętsze 
pozdrowienia, 

Braterska przyjaźń między na- 
szymi dwoma narodami wzmac= 
nia coraz bardziej światowy obóz 
pokoju, demokracji i socjalizmu, 
na czele którego stoi potężny i 
niezwyciężony Związek Radziec- 
ki, 


2 czerwca D.r. 
plenum PKOP 


W dniu 2 czerwca- br. o godz. 
10-tej rano w sali CRZZ, przy 
ul. Kopernika 36-40 w Warszawie 
odbedzie się rozszerzone. plenar- 
ne posiedzenie Polskiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju. 


Poseł RP w Budapeszcie 
złożył listy 


uwierzytelniające 


BUDAPESZT. Nowomianowa* 
ny poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny RP w Budapeszcie — 
dr Henryk Minc złożył w dniu 30 
maja br. przewodniczącemu prezy= 


dium Węgierskiej Republiki Ludo= 
wej — Sandor Ronai swe listy u= 
wierzytelniające. 


ATTLEE: — Proponuję polu- 
bowne załatwienie sprawy nafty 
irańskiej, 


Zgon 
znanego kompozytora 
Czechosłowacji 


PRAGA. — W dniu 29 bm. zmarł 
w miejscowości Novy Vestec (Cze- 
chy) w wieku lat 92 znakomity kom- 
pozytor czeski J. Forster. 


e 
Zniwa w Bułgarii 
SOFIA. — W południowych okrę= 
gach Bułgarii rozpoczęły się już żni- 
wa. Rolnicze spółdzielnie produkcyj- 
ne organizują między sobą współza= 
wodnictwo 0 wzorowe przeprowa= 
dzenie tegorocznych obfitych zbio- 
rów. 


Cała ludzkość 


walczy o pokój 


PEKIN — Według do 
niesień Vietnamskiej A- 
gencji Prasowej, do koń 
ca kwietnia br. w nółno 
cnym  Vietnamie apel 
Światowej Rady Pokoju 
podpisany został przez po 
nad 1.400.000 osób, Kam- 
pania zbierania podpisów 
trwa. 


podpisów 


Rzecznik 


z 


się 
przyjęciem 


= 

* * * 
LONDYN — Brytyjski 
Komitet. Obrońców Po- 
kóju otrzymał od Kana- 
dyjskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju propo- 
zycję podjęcia współza- 
wodniciwa w zbieraniu 


PARYŻ 


pod 
Światowej Rady Pokoju. 


Komitetu Obrońców Po- 
koju wyraził przekonanie, 
że propozycja ta spotka 
entuzjastycznym” 


mas pracujących. 


— Do chwili 
obecnej rady 
18 departamentów francu 
skich zaaprobowały jed- 
nomyślnie apel w 
wie Paktu Pokoju pięciu 
wielkich mocarstw. W ra 
dach tych reprezentowa- 


ne są różne partie polity 


czne. 
PC 
SOFIA — Według o- 
statnich danych, apel 


Światowej Rady Pokoju 
podpisany został w Buł- 
garii przez 5.571 tys. 0- 
sób. Zbieranie podpisów 
trwa, 


Apelem 


Brytyjskiego 


"a 


= 
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PRAGA — Czechosło- 
wacka agencja prasowa 
donosi, że księża katolic- 
cy w Czechosłowacji zgła 
szają czynny udział w, 
kampanii na rzecz za 
warcia Paktu Pokoju mię 
zy pięcioma wielkimi 
mocarstwami, M. in, bis- 
kup Nitry wezwał całe du 
chowieństwo swojej diece 
zji do poparcia walki e 
pokój, 


brytyjskich 


generalne 


spra- 


Człowiekiem, odpowiedzialnym za 
„mobilizację USA do obrony* 
jak to się pięknie nazywa — jest nie 
jaki Charles E. Wilson. Ów to Wil- 
son przemawiając ostatnio, wezwał 
naród ' amerykański do „zaciskania 
pasa“. > 

Mister Wilson sam coprawda pa- 
sa zaciskać nie potrzebuje. Ma prze 
cież swój udział w zyskach General 
Electric, której przekazuje zamówie 
nia wojenne. Przyniesie mu to ja- 
kieś 220.000 dolarów rocznie, Do te 
go jeszcze dojdzie pensją General 
Electric — 66 tysięcy dolarów rocz 
nie i dywidendy z „GE“ — 25 tę” 
sięcy dolarów, Waszyngton też zapła 
ci mu 25 tysięcy dolarów, Sumki, 
jak. widać, niezłe, 

Przy takich zarobkach łatwo nua- 
mawiać innych do „zaciskania pa- 
Ba*,.., 


Z wczasów letnich 
skorzysta w rb. 


10 tys. studentów 


Z tegorocznych wczasów letnich, orga 
nizowanych przez Radę Naczelną Zrze- 
szenia Studentów Polskich wspólnie z Za 
rządem Ośrodków Akademickich, skorzy 
sta około 10 tys. młodzieży. 

Studenckie obozy wypoczynkowe zor- 
ganizowane będą w najpiękniejszych. o- 
kolicach kraju: koło Jeleniej Góry, na 


Pojezierzu Mazurskim, w Łebie, Wi- 
grach i innych miejscowościach, 
Studenci — przodownicy nauki i pra- 


cy społecznej w br. spędzą wakacje po 
raz pierwszy w specjalnych domach wy- 
poczynkowych. 

Okres lata Rada Naczelna ZSP wyko- 
rzysta na przeszkolenie około 2 tys. ak 
tywistów, Ponadto" w Mikołajkach i Uli 
nii (woj. gdańskie) zorganizowane bęlą 
obozy Akademickich Zczeszeń Sporto- 
wych, 

Pobyt na wczasach jest bezpłatny. 


. ` . : 
Nie lylko jeżdżą, 
t . . 

ae i dobrze grają! 
Jubi eusz orkiestry MPK 

to: Orkiestra Miejśkiego Przed- 
Biębiorstwa Komunikacyjnego. 

Co robi: Obzkodzi jubileusz. 

Jaki: 80-lecie istnienia j „melodyj- 
nych“ zasług, 

Uroczystości jubileuszowe odbędą 
się w niedzielę 3-go czerwca w sali 
Filharmonii, 

kładamy najserdeczniejsze życze- 
nia dalszej owocnej pracy popularne- 
mu ij cenionemu „Jubilatowi” (z) 


Obrazek z Berlina 


Przygo 


W sektorze amerykańskim łatwiej stanać 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


a 


z |nęłąaby Pani otrzymać przez PeKaO. 


przed sądem niż kupić chleb 


P. Truda Miller, żona właści- 
ciela sklepu spożywczego w dziel- 
nicy Steglitz (sektor amerykań- 
ski) z przyjemnością słucha nowi- 
nek z Zachodu. Czyta, oczywiście, 
gazety, słucha codziennie RIAS'u 
(radiostacja amerykańska w języ- 
ku niemieckim) i nie bierze do 
ręki — jak powiada — wschod- 
niej „makulatury*. 

Dla p. Trudy słońce wschodzf 
tylko w zachodnim Berlinie, a jej 
wyrocznią jest amerykańska ga- 
dzinówka „Der Tagesspiegel“, 

Kiedy p. Miller wybiera się ko- 
leją podziemną w stronę wschod- 
niego Berlina. chowa przezornie 
swoją gazetę i prowokacyjnym 
tonem oświadcza pod adresem 
przypadkowych sąsiadów z prze- 
działu: 

„A teraz zaczyna sie sektor nie- 
woli“. 

— A mimo to — wtrąca 'się 
ktoś z wasażerów, wymownym 
wzrokiem spoglądajac w stronę 
nieco obszernej torby p. Miller 
— jedzie tam pani! 

— Przecież muszę tam jechać 
— usprawiedliwia się p. Miller — 
bez chleba trudno wyżyć, aw 
zachodnim Berlinie jest trochę za 
drogo... 

-— Tak, tak — wtrąca się do 
rozmowy inny pasażer — remili- 
taryzacja kosztuje niemało pie- 
niędzy. Wojna to droga przyjem- 
ność! 

— Przecież musimy się bronić 
| przed zagrożeniem ze Wschodu... 
— rzuca przez zęby p. Miller. 

Oburzona jejmość przerwała 
dyskusję i dumnie opuściła po- 
ciąg aby udać się, jak tysiące in- 
nych gospodyń z amerykańskiego 
sektora, do HO (nasze PDT). 

Wychodząc jednakże z peronu, 
p. Miller obejrzała się raz jeszcze, 
a widzące zbliżającą się postać 
jednego z pasażerów, zawołała: 

„Ja pana dobrze znam, panie 
Mangold. Pan jest ordynarnym 
agentem komunistów. Ja pana 
jeszcze wykończę...“ i zniknęła w 
tłumie. 

Do następnego spotkania z p. 
Mangoldem doszło dopiero po 14 
dniach. 


P. Miller miała obandażowaną Na zdjęciu: 


głowę. 


— Niech się pan ze mnie tylko 
nie śmieje — zawołała na widok 
sąsiada z kolejki, kiedy ten zapy- 
tał ją, czy wpadła z wyładowaną 
torbą pod pociąg. To doprawdy 
nie były wcale żarty. To ci idioci 
mnie tak urządzili, że musiałam 
iść do szpitala. 

— Jacy znów idioci? — spytał 
p. Mangold. 

— No, ta nasza zachodnia poli- 
cja, oni mi chcieli odebrać mój 
chleb i masło, które kupiłam 
w HO! 

— Ojej, ojej —*współczująco za- 
wołał p. Mangold i po chwili do- 
dał — A jak to teraz będzie z 
tym wykończeniem...? 

— Bzdura — mruknęła kwaśno 
p. Miler. Jutro mam sprawę 
przed amerykańskim sądem woj- 
skowym. Oskarżyli mnie o „sze- 
rzenie komunistycznej propagan- 
dy..." 

— Niemożliwe! Pani? Jak pani 
to zrobiła? 

— Niech pan nie zadaje głu- 
pich pytań — zaśmiała się ner- 
wowo p._Miller. Zapytałam tylko, 
dlaczego remilitaryzacja powoduje 
na Wschodzie spadek cen, a na 
| Zachodzie ich podwyżkę? Zamiast 
odpowiedzi, podali mnie do sądu. 


| 


— Trzy miesiące murowane — |ry 


powiada mój adwokat. Ale on 
ma stosunki — może skończy się 
na grzywnie! Tak, tak, panie 
Mangold, drogi jest ten chleb w 
zachodnim Berlinie. 

'Ta prawdziwa historia rozegra- 
ła się w zeszłym tygodniu przed 
sądem amerykańskim w Lichter- 
felde. Jak widzimy, skutki remi- 
litaryzacji daja się już we znaki 
nawet berlińskiej kołtunerii, 


Jeszcze 80 sklepów 
dla Bałut, Zabieńca, 
Złotna i Sikawy 


Plan sieci sklepów MHD w Łodzi o- 
pracowuje się tak, aby w pierwszym rzę 
dzie zaspokoić potrzeby dzielnic dalej 
położonych, 


MHD-północ uruchomi w ciągu tego la 
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HALINA Z POZNĄNIA: Zapytu- 
je Pani w jaki sposób należy załat- 
wić formalności, w sprawie paczek 
od krewnych z zagraniey, które prag 


Zamówienia na paczki oraz opłaty 
przyjmuje PeKaQ Corporation New 
York 4, N. Y. 25 Broad Street, room 
818 oraz Bank Polska Kasa Opieki 
S. A. — Oddział w Paryżu, Paris 
23, rue Taitbout. Może więc Pà- 
ni wskazać krewnym powyższe adre- 
sy, a po wpłaceniu przez nich pie- 
niędzy i dokonaniu zamówienia, otrzy 
ma Pani najwyższej jakości materia 
ły i szereg innych rzeczy produkcji 
krajowej. Takie właśnie paczki na- 
zywają się paczkami PeKaQ. 


* . * 


HALINA: W stosunku do męża — 
alkoholika należy uciec się do środ- 
ków leczniczych, a nie do spówodo- 
wanid (poza jego wiedzą i wolą) 
przeniesienia go na inne stanowisko 
i do innego miasta. Alkoholicy — 
awanturnicy w żadnym mieście nie 
są pożądani. Jeżeli wpływ Pani jest 
nie wystarczający celem skłonienia 
męża aby udał się do Poradni Prze- 
ciwalkoholowej  — radzimy sprawą 
zainteresować Radę  Zakładową i 
Podst. Org. Part. tej instytucji, w 
której mąż Pani jest zatrudniony. 
Spotka się Pani na pewno z życzli- 
wą radą i pomocą 

SPT 

D. KOPYDŁ., J. GRAB.: W spra" 


ta przeszło 80 nowych sklepów na Balu wie niezwróconej zaliczki, wniesionej 


tach, Żabieńcu, Złotnie i Sikawie. W 
tej chwili w remoncie jest 20 sklepów. 
Pierwsze 
Żabieńcu otwarte będą jeszcze w tym ty 
godniu, 1-go czerwca otrzymuje sklep 
wielobranżowy Rejmontowo. Prócz tego 
nowe sklepy otrzymuje ul. Ogrodowa, 
Nowotki, Dworska i. Zawiszy, (b) 


Po sukcesach w Związku Radzieckim 


„rektor znany kompozytor 


Państwowy Ludowy Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze* i jego dy- 
Tadeusz Sygietyński, po jednym z przedstawień, 


przed paru miesiącami — należy 
zwrócić się natychmiast do właściwe 


dwa sklepy spożywcze na; go związku zawodowego tej branży, 


w której pracujecie. Oczekujemy dal- 
„szych wiadomości. 


EL PIEŃ 
W. TRZASKALSKI: Wystarczy 
zaadresować: Instytut Wydawniczy 


„Nasza Księgarnia“ — Warszawa, a 
list dojdzie. 


q HALLO = 
POLSKIE RAD50 


PIĄTEK, 1 CZERWCA 

13.30 Aud. dla klasy I—II, 13.50 Mu- 
zyka. 14.30 Aud. szkolna dla klasy 5, 6, 
i 7-ej. 14.50 Gra zespół instrumentalny 
J. Wasiaka. 15.20 Aud, oświatowa. 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 15.50 Re- 
ocaja maseych Moriężak. 24.10 Muzyka, 
16.20 Program lokalny, 15.05 Reportaż 
17.15 Koncert rozrywkowy w wyk. Or- 
kiestry Mandolinistów ŁRPR p-d E. 
Giukszy, 1740 Koncert chóru Polskie- 
go Radia, 18.00 Nowości poetyckie, 18.15. 
Program lokalny, 19.00 „Wszechnica Ra 
diowa* — Wykład z cyklu: „Rozwój 
społeczeństwa ludzkiego“, 19.20 Pro- 
gram lokalny, 20.30 Koncert masowy, 
21.15 Gra zespół gitarzystów. 21.40 „Je 
lonek i syn* — odc, 5 pow. St, Wygodz 
kiego, 22.00 Muzyka i aktualności, 22.30 
Muzyka. 23.10 Koncert. Transm. z Bo 
dapesztu. 


Codzienna nowełka „Expressu* 


Leonid Lencz 


Nagle ujrzałem samego siebie leżącego 


Grywa w piłkę nożną, 


może mu się coś 


Lokata kapitału 


Niedawno przechodziłem grypę. Nie ma 
chorób przyjemnych lub sympatycznych, 
wydaje mi się jednak, że grypa należy do 
najbardziej nieprzyjemnych, gdyż wywo- 
łuje fatalne samopoczucie. 

Czując w kościach przykre łamanie 
zmierzyłem temperaturę i przekonawszy 
się, że mam rzeczywiście wysoką gorącz- 
kę, zapadłem w stan duchowy, który 
Francuzi określają mianem „między psem, 
a wilkiem“. Jest to ten okres czasu, kie- 
dy dzień się nie skończył, a wieczór jesz- 
cze nie zaczął. 

Nie ulegało wątpliwości: byłem chory! 
Położyłem się do łóżka, zamówiłem leka- 
rza i, aby skrócić sobie czas czekania, za- 
„brałem się do czytania. : 

Książka, którą przypadkowo wziąłem 
dò ręki, nosiła tytuł „Podręcznik o ochro- 
nie zdrowia“, a wydana była w języku 
angielskim przez stowarzyszenie pedago- 
gów i lekarzy w Waszyngtonie. Przypom- 
niałem sobie, że książkę tę dał mi znajo- 
my lekarz z zapewnieniem, że jest to za- 
bawna i przvjemna lektura. 6 

— Ciekaw jestem, jaką przyjemność 
może dać czytelnikowi taka fachowa 
książka — pomyślałem ale jednak zaczą- 
łem czytać. | 

Już tytuł pierwszego rozdziału przykuł 
moją uwagę: „Wartość życia i choroby 
wyrażona w pieniadzach '. 

— To rzeczygwiście ciekawe — pomyśla- 
łem — jaką Wartość z punktu widzenia 
bussinesmana ma życie ludzkie i ile kosz- 
tuje obecnie w Ameryce grypa lub an- 
gina. 


Czytałem dalej i dowiedziałem się, że 
na podstawie tablic statystycznych towa- 
rzystwa ubezpieczeń „Metropolitan“ auto- 
rzy podręcznika wyliczyli, iż na przykład 
koszt wychowania dziecka do lat osiem- 
nastu przez rodzinę, mającą dwa tysiące 
pięćset dolarów rocznego dochodu, wyno- 
si siedem tysięcy pięćset dolarów. Koszty 
utrzymania dziecka do lat osiemnastu są 
kapitałem, który w przyszłości winien 
jest dać dywidendę-w postaci zarobków 
wychowanka. Śmierć czy choroba, koń- 
cząca się utratą zdolności zarobkowania, 
powoduje stratę zainwestowanego w dzie- 
cko kapitału. Jeżeli dziecko dożyje lat 
osiemnastu to, zgodnie z obliczeniami, 
wartość jego oceniana jest na dwadzieścia 
dziewięć tysięcy dolarów, minus koszt je- 
go utrzymania w przyszłości, í 

Poczułem się jakoś dziwnie. Zaczęło 
mnie po prostu mdlić. 

Oni umieją wszystko przeliczyć na pie- 
niądze! Może chcecie wiedzieć, jaką ko- 
rzyść przyniesie rodziu.e maiacej rocznego 
dochodu dwa tysiące pięćset dolarów, 
śmierć starej, niedołężnej babki? Proszę 
bardzo! Jeśli babka umrze po prostu ze 
starości — to tyle' jeśli zaś umrze na sku- 
tek choroby, zysk zmniejsza się o sumę 
wydatków na lekarza i leczenie. š 

Jasne więc jest, że w takiej rodzinie 
dziecko nie jest radością, a tylko kapita- 
łem, który doszedłszy do lat osiemnastu, 
zacznie procentować. Jeżeli nie dożyje 
płakać będą — oczywiście nie rodzice, a 
pieniążki! 

Zgnębiony takimi myślami odłożyłem 
książkę i po chwili usnąłem... 


. 


w łóżku w jakimś małym pokoiku. Jestem 
ciężko chory. Mam lat piętnaście, jestem 
amerykańskim chłopcem i nazywają mnie 
„Tom“. Ten zażywny mężczyzna, który w 
«kącie pokoju rozmawia ze starszym czło- 
wiekiem w czarnym ubraniu — jest mo- 
im ojcem. A chuda kobieta o zapłaka- 
nych oczach — to moja matka. Siwy męż- 
czyzna jest lekarzem. O czym to oni mó- 
wią? 

— Proszę was, doktorze — mówił oj- 
ciec — powiedzcie mi dokładnie, ile bę- 
dzie kosztowała choroba Toma? 

Doktór odpowiedział coś, widocznie po- 
dał cenę mojej choroby. Ojciec zbladł, 
a matka cicho załkała. . 

— Nie żałujcie pieniędzy — mówił le- 
karz — przecież zainwestowaliście w wa- 
szego chłopaka już dwanaście tysięcy do- 
iarów. Chyba nie macie zamiaru stracić 
ich? l 
— Sprzedamy wszystko, ażeby leczyć 
Toma! — zawołała matka. 

— Słusznie! — odpowiedział doktór — 
Nie namawiałbym was do tego, gdyby 
Tom nie miał już piętnastu lat. Ale po- 
myślcie sami; już za trzy lata zacznie on 
dawać jakiś dochód i wydatki zwrócą się. 

— A jeśli on znowu zachoruje? — spy- 
tał ojciec z zamyśleniem. 

— Musicie pilnować tej lokaty kapita- 
łu. Uważajcie aby się nie zaziębiał... 

— A jeśli nie-znajdzie pracy po ukoń- 
czeniu osiemnastu lat? Teraz w okresie 
bezrobocia, nie łatwo jest o posadę? 

— Ja się chyba spalę! — pomyślałem 
przytomnie. 

— Opuszczę 


wam z mojej ceny pięć- 


dziesiąt dolarów, ale ani centa więcej! — 
powiedział doktór. 
— A jeśli on złamie rękę albo nogę? 


przydarzyć! — rachował dalej ojciec. 

— Nonsens! — powiedział lekarz (mia- 
łem w tej chwili chęć uściskąć go) — 
Dziecko jest przedsiębiorstwem handlo- 


wym, a nie ma interesu bez ryzyka! — 
poklepał ojca po ramieniu — No decyduj- 
cie się! ` 


Matka zaczęła rozpaczliwie szlochać i 
zrobiło mi się jej żal. Ojciec milczał. 

— Jestem stracony! — pomyślałem — 
On nie da ani grosza! 

— Trudno, sprzedam meble... Jakoś so- 
bie poradzę — powiedział ojciec — Pro- 
szę go leczyć. 

Lekarz zbliżył się do mojego łóżka... 

Jęknąłem... i otworzyłem cczy! U moje- 
go wezgłowia stał lekarz naszej poliklini- 
ki Iwan Wasyliewicz.. Na jego pełnej 
twarzy widniał pogodny uśmiech. 

— Dzień dobry, mój miły. Cóż to wam 
jest? Takżeście jęczeli przez sen? 

Miałem straszną ochotę, aby opowie- 
dzieć co odczuwałem we śnie, jako 
piętnastoletni amerykański chłopiec. 

— Byłem  przedsiębiorstwem  handlo- 
wym — odpowiedziałem — Teraz obudzi- 
tem się i jestem człowiekiem. Rozumie- 
cie? 

— Nie — odparł Iwan Wasyliewicz — 
Czy mierzyliście temperaturę? 

Jak to dobrze, że przyszedł do mnie ra- 
dziecki lekarz, z którym nie będziemy 
mówili o dołarach, o rozrachunkach, o tej 
całej wstrętnej mechanice pieniądza. 

— Macie wysoką gorączkę — mówił 
dalej lekarz — Kochany, złapaliście po 
prostu grypę. Zaraz was zbadam — przy- 
łożył "mi słuchawkę do piersi — Proszę 
głęboko oddychać. 

KACZY oddychać głęboko... i spokej- 
nie! 

((Tium. z „Krokodyla* J. K) 
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SZABERSKI: — Byłem w „Expressie“ 
po tę obrączkę, ale nie odgadłem liter... 
SOBEK: — Przecież pan nie zgubił! 


SZABERSKI: — To cóż z tego? 


Najpiękniejsze zabawki, 
najładniejsze książki... 
Wszystko dla twego dziecka 


Na Międzynarodowy Dzień 
Dziecka MHD w Łodzi przygo- 
towuje kilkadziesiąt stoisk z za- 
bawkami. Stoiska te będą umiesz 
czońe we wszystkich parkach 
oraz w kinie „Gdynia“. Jedenaś- 
cie takich kiosków urządza też 
CPL i A. 

Ponad 20 kiosków z literaturą 
dziecięcą rozstawi „Dom Książ- 
ki“. Prócz tego wszystkie sklepy 
branżowe zaopatrzy się w duże 
ilości zabawek į przyrządów spor 
towych dla dzieci. (b) 


WACEK: — Nie chodzić po jezdni!... 

SOBEK: — Czego on się drze? 

SZABERSKI: — E, nie zważaj pan! 
. WACEK: — Uwaga! Auto!... 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 
| l 


|Łowią ryby w mętnej wodzie... 


SZABERSKI: — Na honor, melon! Pa- 
miątkowy melon! Zatrzymać auto! Panie n i 
Sobek, ratuj!. Ale! Uciekł i koniec!... Ha! | Z melona zrobi pan sobie tackę, ale z pa- 


Melon spłaszczony na papier!... 


a 


UR 


AA 


AŻA 


Spekulanci nadal brużdżą 


Władze winny zaostrzyć walkę z elementami, 
dezorganizującymi zaopatrzenie miasta 


Ktoś puścił plotkę: — „Nie ma cu- 
kru. Braknie cukru. Kupujcie cukier 
na zapas“. 

To -wystarczyło, że w całej Łodzi 
zrobił się run na cukier. Ludzie przy 
chodzili do sklepów, żądając po 10 i 


Niektórzy są zadowoleni, 


bo konferencja się odbyła 


A rezultatów nie ma żadnych! 


We wtorek wieczorem odbyła się kon 
ferencja przedstawicieli zakładów pra- 
cy i mieszkańców dzielnicy, zwołana 
przez Wydział Zdrowia przy Prezydiąm 
DRN Łódź-Południe, Konferencja ta 
nie dała, niestety, spodziewanych rezul 
tatów. 

Nie było głosów krytycznych wytyka 
jących konkretne braki w pracy ZLP na 
terenie tej dzielnicy luh omawiających 


Ww niedzielę 
Wyjezdżamy za miasto 


O tramwaje zatroszczy się MPK 


' Wiosna tegoroczna jest chłodna, 
ale pogodna. Coraz więcej też osób 
wyjeżdża w niedziele za miasto, by 
odetchnąć świeżym powietrzem. 

W związku z tym MPK wprowa- 

dza już swój letni rozkład jazdy. 
Zwiększa się ilość wozów tramwajo- 
wych, kursujących w niedziele i dni 
świąteczne, ze szczególnym uwzglę* 
dnieniem linii podmiejskich: Ozor 
ków, Lutomiersk, Tuszyn oraz linii 
na Zdrowie. 
. W okresie obchodu Międzynarodo- 
wego Dnia Dziecka uruchomione bę“ 
dą wszystkie istniejące rezerwy, aby 
zapobiec ewentualnym trudnościom 
przy dojazdach do miejsc zabaw. 


(b) 


aństwa — mówi 
słynna 
Wejście na nią jest 
W zeszłym 
dwóch 
nie wró- 


— A tu proszę 
przewodnik — znajduje się 
Góra Śmierci. 
bardzo niebezpieczne, 
roku wdrapało się na szczyt 


młodych ludzi. 
cili.,, 


— To straszne. 
się z nimi stało? 

pa Owszem. Zeszli po drugiej stro- 
nie.., 


Już tędy 


I nie wiadomo co 


* + 
ka 


Pan Hipolit kupii zegarek, Zegar- 
mistrz zapewnia go przy kupnie, że 
chronometr jest doskonały 1 nigdy 
nie stanie, Po dwóch dniach klient 
przychodzi do zegarmistrza zdysza- 
ny. 

— Panie, to nie jest w porządku! 
Zegarek kupiony u pana stoi! 

— A jak długo szedł? 


— 24 godziny, a później stanął, 


warunki sanitarne poszczególnych fa- 
bryk i domów mieszkalnych, 

Winę za to ponoszą w _ dużej mierze 
delegowani na konferencję przedstawi- 
ciele zakładów pracy, którzy w większej 
części albo wcale nie przyszli, albo też, 
ulotnili się bezpośrednio po podpisaniu 
listy obecności. 2 

Żle przygotowali też tę konferencję 
organizatorzy. Zagajający naradę przed- 
stawiciel Wydziału Zdrowia mówił za 
mało o obecnej sytuacji w lecznictwie 
i potrzebach dzielnicy. Jasne, że przy ta 
kim pokierowaniu naradą, obecni na są 
li robotnicy nie bardzo wiedzieli, po co 
ich tu zaproszono. (1) 


Stypendia „odzieżowe“ 
mogą otrzymać 


. P 
studenci łódzcy 

Słuchacze UŁ, PŁ i WSE, którzy 
pobierają stypendia i nie mają żad- 
nej pomocy finansowej ze strony 
rodziny, mogą ubiegać się o przy” 
znanie specjalnego stypendium na 
zakup ubrania lub butów. 

Podania w tej sprawie należy 
składać do 4 czerwca w Komitetach 
Uczelnianych ZSP. 

Przez kilka najbliższych dni Ko- 
mitety Uczelniane ZSP przyjmują 
też zapisy na wczasy do Ustki, Miel- 
na, Zakopanego, Krynicy, Lądku- 
Zdroju i innych miejscowości. (r) 


więcej kilogramów. — „Bo przecież 
nie będzie”. 


Mało kto zastanawiał się nad re- 
alnymi podstawami tych plotek. Bo 
gdyby się zastanowił, przypomniałby 
sobie, że ostatnia kampania dała 
nam poważne ilości cukru, wystarcza 
jące na doskonałe į pełne zaopatrze- 
nie całej Polski. 


Kupowano więc cukier, nie myśląc 
przy tym, że idą na te zakupy pie- 
niądze przeznaczone na inne potrze- 
by np. na ubranko dla dziecka, czy 
na letnią sukienkę. W wielu mieszka- 
niach nagromadzono zapasy tego ar- 
tykułu na kilka miesięcy, a nieraz i 
ną cały rok. 


-Czy_ brakło wokec-tego cukru? Jak 
widać, nie brakło. W sklepach „jest 
go pod dostatkiem mimo, że już te- 
raz mało kto go kupuje. 


Ale w okresie kiedy cukier kupo- 
wano bodaj za ostatnie oszczędności, 
cały tabor instytucji handlowych był 
zajęty dowożeniem go do sklepów. 
Tak zajęty, że nawet ograniczono do- 
wóz innych artykułów pierwszej po- 
trzeby, W wielu placówkach powsta- 
wały w tym czasie chwilowe braki. 
A więc dalej: — „Nie ma mąki. Ku- 
pujcie mąkę. Nie ma rodzynek, albo 
nie ma spinaczy do włosów. Wszystko 
jedno. Kupujcie!“ 


Ludzie pracy nie orientują się, że 
w ten sposób pomagają spekulantom 
w wyciąganiu sobie pieniędzy z kie- 
szeni. Bo taki run na sklepy powodu- 
je całodniowe, czy kilkugodzinne bra- 
ki pewnych artykułów. Człowiek zde- 
zorientowany wdzięczny jest wtedy 
za „przysługę“ spekulantowi, który 
„po sąsiedzku”, „ze znajomości“ lub 
„sympatii* ofiaruje mu coś niecoś 
„ze swojegę zapasu”, zle oczywiście 
po droższej cenie, „bo wiecie sami, 
musiałem drożej płacić“ albo „to 
mnie też kosztowało“. a 


Tak dzieje się z wieloma artykuła- 
mi. W ciągu 30 dni, na przełomie 
marca i kwietnia, wykupiono na przy 


Zgłaszajcie się na krwiodawców 


Przed Tygodniem Zdrowia 


W zakładach pracy powstaną nowe punkty sanitarne 


Zbliżający się III Tydzień Zdro- 
wia, który przypada w dniach od 10 
do 17 czerwca br., będzie miał poważ* 
ne znaczenie propagandowe dla roz- 
woju ij pracy naszego lecznictwa i 
służby zdrowia, Tydzień ropocznie w 
dniu 9 czerwca centralna akademia. 

W tegorocznym Tygodniu Zdrowia 
weźmie czynny udział aktyw Polskie* 
go Czerwonego Krzyża. W fabry- 
kach, instytucjach i szkołach prze- 
prowadzi się prelekcje, z których spo 
łeczeństwo Łodzi zapozna się z rolą 
i zadaniami PCK. Położy się także 
nacisk na spopularyzowanie wśród 
młodzieży i ludności miasta szkole- 
nia sanitarnego. Oprócz tego w wie- 
lu zakładach pracy zorganizuje się 


godziny, toby pan też wreśzcię sta-Ę nowe punkty sanitarne. 


„— Jakby pan pochodził przez + 


W ramach Tygodnia Zdrowia, PCK 


przeprowadzi werbunek krwiodaw- 
ców i kandydatek na kursy młodszych 
pielęgniarek. W tym celu powstanie 
na terenie Łodzi kilka punktów ba- 
dania lekarskiego kandydatów na 
krwiodawców, do których będą mog- 
ly zgłaszać się osoby w wieku od 18 
do 45 lat, posiadające odpowiedni 
stan zdrowia. 


W kinach łódzkich przed seansami | , 


wyświetlane będą w Tygodniu Zdro- 
wia przezrocza o krwiodawstwie. 
W Tygodniu Zdrowia przewiduje 
się zwerbowanie 4.100 krwiodawców. 
Poza tym przeszkolone zostaną na 
specjalnych kursach tzw. sanitarne 
drużyny ruchome, które działać bę- 
dą na terenach poszczególnych za% 
kładów pracy. (r) 


kład w Łodzi kilkadziesiąt tysięcy 
par pończoch. Zaraz potem ten sam 
los spotkał następny transport. Ale 


-czy to znaczy że wszystkie łodzianki 


pończochy dostały? Oczywiście nie. 


Po pończochy w sklepach stoją na- 
dal kolejki — pończoch jest wciąż za 
mało, za mało tylko w sklepach. Na 
Placu Tamfaniego dostaniecie ich ile 
tylko dusza zapragnie, ale cena bę- 
dzie odpowiednio wygórowana. Her- 
batę po droższej cenie też tam dosta- 
niecie. 

Tak wyglądają efekty roboty spe- 
kulantów. Tworzenie się kolejek 
przed sklepami, świadome rozsiewa- 
nie bzdurnych, alarmujących plotek, 
wyolbrzymianie każdej chwilowej 
trudności dla szerzenia zamętu, po- 
„maga im w dezorgamizowaniu rynku 
i okradaniu ludzi pracy, którzy nie 
mają czasu wystawać w kolejkach. 


Walkę ze spekulantami powinna 
podjąć cała uczciwie pracująca lud- 
ność Łodzi. Zanim uwierzysz w jakąś 
pogłoskę, zastanów się kto chce na 
tym zarobić, kto chce cię okraść, Tro- 
chę opanowania uniemożliwi wiele 
spekulanckich akcji, 


Z drugiej strony nasze wadze po- 
winny zaostrzyć walkę ze spekulan= 
tami, zwiększyć kontrolę nad prawi- 
dłową sprzedażą w sklepach i zasta- 
nowić się nad innymi jeszcze możli- 
wościami ukrócenia ich działalności. 


(1) 


STR. 3, 


SZABERSKI: — Straciłem melon!... 
WACEK: — Mógł pan stracić i życie! 


na — nic by już nie było! 


OCZKA PUŚCIŁY! 

Kupiłam pończochy w sklepie PSS na 
Pl. Reymonta, Zapłaciłam ponad 16 zł. 
Ładne, a co najważniejsze — tantel 
Szybko minęła moja radość, gdyż po pa 
ru godzinach oczka w pończochach piuś 
ciły na całej szerokości, a gdy zdjęłam 
pantofle... palce i pięty świeciły goliz- 
ną. Dziury wielkości talerzyka desero- 
wego, y 

Nie znam się na tajnikach produkcji, 
zaciekawia mnie jednak, czy pończochy 


te nie wyprodukowano przypadkiem 
z papieru? 
S, K. 
nauczycielka-emerytka 


(nazwisko i adres znane redakcji) 
CHPO wyjaśni nam niezawodnie przy 
czynę krótkotrwałości pończoch, 


CO NA TO KIEROWNIK? 


Panie Redaktorze! 

Czy człowiek chory. na gruźlicę kości 
musi rzeczywiście co trzy dni mieć no 
we świadectwo lekarskie? Zdania takie- 
go jest kierownik sklepu - mięsnego Nr 
49 przy ul, Przędzalnianej „105.0 „Nie 
chciał sprzedać mi mięsa bez kolejki, 
pominio okazanego mu świadectwa lekar 
skiego, na którym widnieje wyraźnie, że 
stać mi nie wolno. Wprawdzie dał w 
końcu mięso, ale cały czas urągał, utrzy 
mując, że po trzech dniach świadectwo 
staje się nieważne. : 

Więc co jest ważne? 

Eugenia Adamęzewska, 
snowaczka 

Kierownik sklepu nie miał racji, u- 
nieważniająe świadectwo lekarskie. Sko 
ro jednak już zdecydował się sprzedać 
mięso chorej poza kolejką -- mógł naj 
wyżej ograniczyć się do zwykłej „do“ 
kładki“ pod postacią kości, Ale gorzkie 
słowa do mięsa? O takiej „dokładce* 


_ jeszcze nie słyszeliśmy. 


Mały reportaż 


W „wesołym miasteczku" 


Wirujące we wszystkich  kierun- 
kach kręgi świetlne, skoczne tony 
muzyki.. — oto pierwsze nasze wra- 
żenia, gdy zbliżamy się do „Weso- 
łego miasteczka“ na PI. Niepodległo- 
ści, i 

Nic dziwnego, że wielu łodzian 
przychodzi tu wieczorem, aby ro- 
zerwać się trochę i doznać tzw. emo- 
cji. Silnych wrażeń dostarczają nam 
rozmaite imprezy, których tu jest 
doprawdy dużo. 

Więc może przejdziemy się po 
„wesołym aaStęczU 
* 

Przy wejściu 
wita nas gro- 
mada roześ- 
mianych mal- 
ców. Otaczają 
oni dziecinne 
karuzele i huś- 
tawki Może- 
my tu spokoj- 
nie zostawić 
swe pociechy, 
. na pewno nic 
im się nie sta- 
nie, a 5-minu- 

"= towa  przejażdź 
ka na „jeleniu“ czy „łabędziu'** kosz= 
tuje tylko 60 groszy, Karuzelą opie- 
kuje się sześćdziesięcioletni „dzia- 
dek“ Kazimiera Peno. Karuzele ob- 
sługuje on już ponad dwadzieścia 
lat, dba e dzieci jeżdżące na niej, 
tak, jak o wwa własne wnuki, 


Obok „gwiazdy“ wznoszącej się 
z pasażerami pionowo w górę znaj- 


'dują się „skotery*, Przyjemnie jest 


przez kilka minut pojeździć samo- 
chodzikiem własnoręcznie kierowa= 
nym, tym bardziej, że nie obowią- 
zują tu., przepisy drogowe. 

Czy oprze się też ktoś pokusie 
zwiedzenia świata w „szybkobieźnej 
rakiecie*, która ruchem falistym 
wozi nas wokół „półkuli ziemskiej“ 
z szybkością przekraczającą chyba 
sto km. na godzinę? 

Skrzypi oś karuzeli. Zawrotu gło- 
wy można dostać patrząc na ama- 
torów „podniebnych* podróży, za- 
wieszonych na: łańcuchach. Ale im 
to nię tie szkodzi, Mogliby tak bez 
końca... i 

Koło strzelnicy zbierają się grup- 
ki ludzi. Każdy chciałby zabawić 
się w myśliwego i zapolować z wia- 
trówki na „grubego“ zwierza., z 
blachy. 

* i * 

„Wesołe miasteczko" jest dziś zu- 
pełnie inne niż przedwojenne „Luna 
parki“, Nie ma tutaj hazardowych 
gier, których organizatorzy ogała- 
cali przed wojną publiczność z go- 
tówki, W „wesołym, miasteczku” ce- 
ny są niskie, np, przejażdżka karu- 


zelą kosztuje tylka 1.20, a trzy strza= * "Xu 
ły z wiatrówki 90 gr... , 

A przede wszystkim publiczność 
czekają tu miłe. nieszkodliwe roze 
i u) _ 


rywki, 


STR. 4. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


. „Śzliłują" formę. |Tylko w ten sposóbt... 


s 


przed wyjazdem 
do Francji 


Kolarze ŁKS Włókniarz przeby- 

wają obecnie w Krakowie, zgroma- 

wom są dzeni na obozie 
— ME treningowym 

przed wyjazdem 

do Francji, Za- 

wodnicy  udadzą 


się w drogę przy- 
puszczalnie ` 4-go 
czerwca. We Fran 
cji wystąpią oni 
jako reprezenta- 
cja „Włókniarza“ w spotkaniu z ko- 
larzami FSGT, 

Na obozie tym znajdują Się Bek, 
Borucz, Pietraszewski, Gabrych i 
Świercz. 

Przed wyjazdem do Francji odbę- 
dą się jeszcze w dniach 31 maja i 1 
czerwca torowe mistrzostwa. związ- 
ków zawodowych, w, których. poza 
„obozowiczami' z łodzian startować 
będą jeszcze Murowaniecki, Skąp- 
ski, Perliński i Radzikowski. 


TEATRY 


— „POEMAT. PEDAGO-|wtedy dopiero kierownictwa 


Nowy } 
GICZNY* — godz. 19. 
Im. St. Jaracza — 
HAB“ —.godz. 19. ' 
' Powszechny: — „CHORY Z URO- 
JIBNIA" — godz. 19.15, , i 
żydowski — nieczynny. - 
Mały — „... NA, PLAN" 
19.30. Ą 
. Muzyczny — „CZARDASZKA* — 
godz. 19.15. 1 


„PAN GELD- 


Młody narybek” decyduje 


o przyszłości poszczególnych dyscyplin sportowych 


Przedszkole piłkarskie, czwartki kokserskie, 


Kto stawia na młodzież — może 
liczyć w przyszłości na sukcesy. W 
powiedzeniu tym nie tkwi nic no- 
wego. Kierownictwa poszczególnych 
klubów czy sekcji znają je przecież 
dobrze. Rzecz tylko w tym, że czę- 
sto o nim zapominały i nie nadawa- 
ly mu konkretnych form w codzien- 
nej pracy na niwie sportowej. 

Nic więc dziwnego, że kwestia 
szkolenia młodzieży przez długi czas 
leżała w Łodzi odłogiem. Nie tylko 
zresztą w Łodzi. Traktowana po ma- 
coszemu, ustępowała miejsca ten- 
dencji ciągłego forsowania  „sta- 
rych“ zawodników. 

Tą drogą daleko się jednak nie 
jzajedzie. Najbardziej nawet błysko- 
tliwa kariera kiedyś się kończy. 
Przyjdzie przecież czas, kiedy wiek 
da się zawodnikowi we znaki. i 
stają 
dać na 
piłkarza, 


przed problemem: kogo 
miejsce tego czy innego 
pięściarza, lekkoatlety? 

Z niekłamanym przeto zadowole- 
niem łódzka publiczność sportowa 
przyjęła wiadomość, że m. in. pił- 


esa godz. | karze zrozumieli niebezpieczeństwo, 


mogące im zagrozić w wypadku, 
gdy na czas nie przygotują 
odpowiednich rezerw młodego 


sobie 
na- 


Pinokio — Widowisko zamknięte. |rybku. Zasługą mgra Radwańskie- 
Arlekin — JAK DWA MICHAŻŁY |go jest to, że na terenie Łodzi jako 


OZAS ZATRZYMAŁY — godz. 17. 
KINA 


ADRIA — S/S Orzeł zaginął 
16, 18, 20. 


pierwsze w Polsce, powstało tzw. 
„przedszkole piłkarskie. 
Dla sekcji piłkarskiej ŁKS Włók- 


niarz rosną więc kadry, które, gdy 


” |przyjdzie czas, wykażą pełne kwali- 


fikacje i udowodnią, że słusznie po- 


BAJKA — Powrót Lassie — 18, 20.letapiono, kładąc dziś nacisk na ich 


BAŁTYK — Gęsiarek Matyi —16.30, | -zkolenie. 


- 18.80, 20.80, 
GDYNIA — Program naukowo-oświa 
towy — 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
MŁODA 
*_livera — 16, 18, 20. 
MUZA — Tajna misja — 18, 20. 
POLONIA — Sen o miłości — 16.30, 
. 18,80, 20.80. 
AREE NIOANTE — Dr' Semmelweis 
— 18, 20. 
a KŻ — Przybrana cótka — 18, 


ROBOTNIK — Wagary — 18, 20. 

ROMA — Wielkopańskie hulanki — 
` 18, 29. 

STYLOWY — Za cenę życia — 18, 

5 20. . 

ŚWIT — Milczenie jest złotem — 18, 
20. è 

TATRY — śmiali ludzie — 16, 18, 20 

WISŁA — Gdzieś w Europie — 
"16.30, 18.80, 20.80. 


GWARDIA — Podróże Gu- ļ +». 


Publiczność miała 


oglądać 


już 


możność „trampkarzy“. 


a w niedzielę 
— ma tor żużlowy 
Najlepsi zawodnicy 


na starcie 


Jak podawaliśmy, żużlowcy Ogni- 
wa przygotowują na nadchodzącą 
niedzielę atrak 
cyjne zawody 
motocyklowe. 
Po otrzymaniu 
potwierdzenia 
startu, wezmą 
,— w nich udział 
zawodnicy 
Warszawy, 
tomia, Ostrowia i Łodzi, 


By 


Przekonała się też, że już dzisiaj 
chłopcy ci dają gwarancję na przy- 
szłość, 

Przyklasnąć też trzeba inicjaty- 
wie „Bawełny, którą poważnie 
wzięła sobie do serca fatalny osta- 
inio poziom łódzkiego boksu. I tu- 
taj główną uwagę poświęcono mło- 
dzieży, wznawiając tzw. „czwartki 
bokserskie“, 

Każdego czwartku na boisku „Ba- 
wełny" przy ul. Ogrodowej 28-a 
zbierają się o 17,30 pięściarze łódz- 
kich klubów. Są starsi, bardziej już 
rutynowani, ale nie brak też i mło- 
dych, w których dotychczasowej ka- 
rierze najpoważniejszym startem 


/W małych miasteczkach 

duże zainteresowanie 
wzbudzą 

zawody ping-pongowe 


Jak co roku, pinć-pongiści łódzcy 
organizują w okresie lata propagando- 
we zawody na te- 
renie _ wojewódz- 
twa łódzkiego. Z 
pierwszą wizytą 
wybiorą się już 10 
czerwca do sana- 
torium w Tuszyn- 


ku. 


wW zawodach 
tych wezmą udział 
dwie reprezenta- 


cje Łodzi z takimi zawodnikami jak 
Krygier, Supeł, Pacak i inn. na czele. 

Nie zabraknie również kobiet, W 
skład ekipy ping-pongowej wejdą tak- 
że Hajnrychówna, Ciachówna, Sy- 
kówna, Juszczakówna i in. 

Drugi wyjazd projektuje 'się do Ło- 
wicza, termin jednakże nie jest jeszcze 
ustalony. Jako następne miejscowoś- 
ci, gdzie urządzi się propagandowe 
zawedy, brane są pod uwagę Luto- 
miersk, Rzgów itd. 

ten sposób czołowi ping-pongiś- 
ci łódzcy będą mogli w okresie lata 
ciągle podnosić poziom swej gry i 
dbać o kondycję, przygotowując się 
do poważnych imprez jesiennych. 


W. tych rozgrywkach 
nie zabraknie nikogo 
Lgłoszenia do 5 czerwca 


W czerwcu odbędą się w Łodzi roz- 
grywki kół sportowych i klubów oraz 


środy lekkoatletyczne 


były walki w „pierwszym kroku“, 
Ci właśnie mogą tu nabywać tzw. 
obycia ringowego. Obecność najle- 
pszych sędziów i trenerów, właści- 
wie ułożony program zajęć czwart- 
kowych mogą rokować nadzieję na 
pomyślne wyniki tej żmudnej pra- 
cy nad przygotowaniem dobrego 
narybku. 

Na sie lionie ŁKS Włókniarz 
wznowiono również „Środy lekkoa- 
tletyczne”. I w tej gałęzi sportu by- 
ła to jedynie słuszna metoda. z 
młodzieży, która pod okiem trene- 
rów będzie tu próbowała swych sił, 
na pewno uda się „wyłowić“ sporo 
talentów. 

O słuszności i konieczności szko- 
lenia młodzieży przekonały nas 
swego czasu wyniki, uzyskane przez 
tódzkich pływaków. Mimo wielu 
trudności praca w tym kierunku to- 
czy się w pływactwie dalej. Jak 
długo będzie się ją prowadzić, tak 
długo Łódź będzie mogła rościć pre- 
tensje do jednego z najlepszych 0- 
kręgów. 

Warto, aby tą drogą, którą kro- 
czą dziś kierownictwa sekcji piłkar- 
skich, bokserskich, lekkoatletycz- 
nych czy pływackich poszły rów- 
nież pozostałe. Bo mimo wszystko 
ten tylko może liczyć na sukcesy, 
kto stawia na młodzież. (kł) 


KOMUNIKAT 


Powiatowy Zakład Mleczarski Przed- 
siębiorstwo Państwowe w Tomaszo- 
wie Mazowieckim podaje do ogólnej 
wiadomości, iż stosownie do uchwały 
Rady Państwa į Rady Ministrów z 
dnia 14, XII. 50 r. wszelkie zażale- 


nia i odwołania są załatwiane w 
czwartki od godz. lę-ej do 18-ej 
przez dyrektora, 398 


Tomaszowskie Zakłady Przemysłu 
Wełnianego im. M. Nowotki w To- 
maszowie Mazowieckim ul. Warszaw 
ska Szosa Nr 59-71 podają do ogól- 
nej wiadomości, iż stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady Mi- 
nistrów z dnia 14. XII 1950 r. wszel- 
kie zażalenia i odwołania załatwiane 


FREDRZEZZZRZENA. ZZ ZZA A zn zam 
al 


oC ÓW cw R a 


Nr 148 


6,03 mtr! ` 


Tak skacze Czudina! 
Nowy rekord ZSRR 


W Moskwie zakończono XVHI 
tradycyjne zawody lekkoatletów Mo 
i skwy, Leningr3- 

du i Republiki U- 
krainy, Zwycięży- 
ła drużyna Mos- 
kwy — 264 pkt. 


przed  Leningra- 
dem — 262,5 nkt. 
W czasie tych 


zawodów Czudina 
(Moskwa) ustanowiła nowy rekord 
ZSRR w skoku w dal wynikiem 6,03 
mtr. Poprzedni rekord ZSRR w tej 
konkurencji należał również do Czu- 
diny, był ustanowiony w ubiegłym 
roku na zawodach w Berlinie i wy- 
nosił 5,95 mtr. 


Trzy razy: „Kolejarz“ 
w Warszawie 

w Gnieźnie 

w Łodzi 


Zawodnicy ŁKS Włókniarz mają w 
nadchodzącą niedzielę dwa wyjazdy. 
Piłkarze spotkają się w Warszawie z 
tamtejszym Kolejarzem, szczypiorniści 
natomiast będą gościć w Gnieźnie, 
gdzie mają za przeciwnika również 
drużynę Kolejarza, 


„W domu” zostają tylko bokserzy. 
Ich spotkanie, tym razem z bydgoskim 
Kolejarzem, odbędzie się o godz. 11 w 
hali na Widzewie. 


KOMUNIKAT 


Polskie Zakłady Pasów, Artykułów 
Technicznych i Rymarskich, Fabryka 
w Tomaszowie Maz., ul. H. Sawickiej 
34 — podaje do ogólnej wiadomości, 
iż stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 14, 


XII. 50 r. wszelkie zażalenia i odwo- 
łania są załatwiane w środy od- godz. 
9-ej do 13-ej przez kierownika lub 
jego zastępcę. 399 


KOMUNIKAT 


Tomaszowska Fabryka Dywanów i 
Chodników, Tomaszów Mazowiecki, 
ul. Waryńskiego 2 podaje do ogólnej 
wiadomości, iż stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów z 
dnia 14. XII, 50 r. wszelkie zażale- 
nia i odwołania są załatwiane w po- 


WŁÓKNIARZ  — Hrabia Monte 
20.80. 


— 16, 18, 20. 


Przedsprzedaż biletów na tę im- 
Christo, II seria — 16.30, 18.30.|prezę odbywa się w sklepach MHD 
przy ul. 
WOLNOŚĆ —-Historia jakich wiele] Miejskim Ośrodku Informacyjnym 
onaz w lokalu Ogniwa przy ul. Po- 
ZACHĘTA — Cztery serca — 18, 20. | gonowskiego 82, 


Piotrkowskiej 82 i 160, w | Termin zgłoszeń, 


wać do WKKF, 


5 czerwca, 


szkolnych kół sportowych w siatków- 
ce i szczypiorniaku kobiet i mężczyzn, 
które należy kiero- 
upływa z 
Tego dnia 


również losowanie spotkań. 


dniem 
odbędzie się 
dzień powszedni tygodnia. 


są w poniedziałki od godz. 14-ej do 
16-ej przez dyrektora lub jego za- 
stępcę. Jeśli poniedziałek przypada 
w danym tygodniu dzień wolny od 
pracy, dnjem przyjęć jest najbliższy 


niedziałki od godz. 13-ej do 15-ej 
przez dyrektora lub jego. zastępcę. 
Jeśli poniedziałek przypada w danym 
tygodniu dzień wolny od pracy. 
dniem przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 400 


poko ZiM zw am Ai Zn OZ a Ri RZE u 


401 


'— Coś o mnie? — spytała cicho. 

„ — Właśnie! Władze tutejsze otrzyma- 
ły list gończy, ażeby wszcząć poszukiwa- 
nia za niejaką Anną Karwiczową, z do- 
mu Stamińską i na żądanie jej męża Hein- 
richa odstawić ją z powfótem do Litz- 
manstadtu. ` 


A zatem stało się! Walczyła ze swoim 
losem, poniosła tyle ofiar, nacierpiała się 
niemało, po to tylko, żeby wrócić teraz 
do swojego męża, skompromitowana, u- 
pokorzona... 

"'Twarz Anny okryła się bladością. 

'— A pan? — spytała jeszcze ciszej. — 
Czy wyda mnie w ręce tych, którzy mnie 
szukają? Aj 

Szeroko otworzył oczy i spojrzał na nią 
ze zdumieniem. 

— Ja miałbym wydać panią w ręce ge- 
stapo? Skąd pani w ogóle przyszła do gło- 
wy taka myśl? , 
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Pochyliła: głowę. 

— Nie zaprzeczy pan chyba, 
kontakty z niemiecką Żandarmerią. 

— Skąd pani wie o tym? 

_— Powiem prawdę. Ale niech pan rów- 
nież powie prawdę, Co to były za proszki, 
które onegdaj kazał mi pan zażyć? Aspi- 
ryna czy weronalż 

Spojrzał na nią z ukosa. 

— Czy dorozumiewa się pani czegoś? 
To był rzeczywiście weronal! Teraz wie 
pani, dlaczego tak bardzo była pani po- 
tem śpiąca. 

— Nie, nie byłam śpiąca, bo po prostu, 
zorientowawszy się, nie zażyłam pastylek. 
Ale teraz szczerość za szczerość. Proszę 
powiedzieć «mi, czego razem z tamtym U- 
branym po cywilnemu żandarmem szukał 
pan w mojej walizce i torebce? 

— Więc poznała pani również i tego 
żandarma? | 

—'O, to nie było trudne! On ma prze- 


że mą 


cież tak bardzo charakterystyczną twarz. 
Ale mniejsza z tym. Proszę odpowiedzieć 
mi: czego szukaliście w moich rzeczach? 

— Zanim odpowiem pani na to pytanie, 
zanim zdejmę maskę, proszę również od- 
powiedzieć mi na jedno: dlaczego zapyta- 
ła mnie pani o Krzysztofa Gorayskiego? 
Skąd pani przyszło do głowy, żeby po$ta- 
wić mi podobne pytanie? Proszę powie- 
dzieć szczerze, bo od odpowiedzi pani za- 
leży bardzo wiele! 

Zrozumiała, że nie ma powodów, ażeby 
ukrywać prawdę. 

— A więc — rzekła powoli — opo- 
wiem wszystko dokładnie. Działo się to o- 
negdaj. Byłam w mieszkaniu zupełnie sa- 
ma i nudziłam się. W pewnej chwili przy- 
pomniałam sobie, że w pańskim pokoju 
widziałam pianino. Weszłam tutaj:i zaczę- 
łam brzdąkać, ot tak, jednym palcem. 
Muszę bowiem przyznać się, że aczkol- 
wiek bardzo lubię muzykę, sama gram sła- 
bo. Potem zaczęłam przerzucać leżące o- 
bok pianina nuty. Na spodzie znalazłam 
oprawiony w czerwoną skórę album. 

Podeszła bliżej i przerzuciła stos nut. 

— O, właśnie to: z pieśniami Schumana 
którego bardzo lubię. Przerzucając kartki 
znalazłam niespodziewanie pocztówkę z 
Wenecji. O, tę! Z widokiem placu święte- 


drugą stronę. A potem... muszę przyznać 
się do niedyskrccji... przeczytałam nazwi- 
sko adresata, nazwisko, które brzmi: Krzy 
sztof Gorayski. | 

Andrzej Bogusz bierze do ręki wido- 
kówkę, spogląda na adres i przygryza u- 
sta. 

Bardzo starannie drze kartkę na drobne 
cząsteczki, podchodzi do pieca, otwiera 
drzwiczki i wrzuca podartą kartkę w o- 
gień. 

Małe strzępki papieru zawirowały w 
głębi pieca, jak stado mikroskopijnych, 
płonących gołębi... Gołębi całkiem innych 
niż te, które w słoneczne dni fruwają po- 
nad studnią na placu świętego Marka w 
Wenecji. 

Bogusz zamyka starannie drzwiczki pie- 
ca i podchodzi z powrotem do pianina. 

— Teraz zrozumiałem już dużo rzeczy. 
Zrozumiałem i to, że jestem jednak złym 
konspiratorem. Bo, gdyby tę kartkę zna- 
lazł ktoś inny, a nie pani, byłbym zaubio- 
ny. 

— Nic już nie rozumiem! Dlaczego był 
by pan zgubiony? — zapytała Anna. 

— Niedługo już dowie się pani o wszyst 
kim. A teraz proszę powiedzieć mi szcze- 
rze, dlaczego, znalazłszy to nazwisko, za- 
interesowała się nim pani tak mocno? 
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